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W i a d o m o ś c i  K r a j o w e .

S a n Ś t - P e t e r s b u r g  d n ia  i g  w r z e ś n ia .

Zawczora , o południu, wy.traeły działowe 
,  twie.dty, zwiastowały mieszkańcom stolicy za­
warcie pokoju 7. Fortą Otto ma usną. Połkowuik, 
C z e w k in ,  adiutant C e s a r z a  J eg o m o ś ci  , przybyły 
poprtedniczego wieczora Ao C a rsk ie g o  S io ła ,  pizy- 
wiozl J eg o  C e s a r s k i e t  M o ś c i ,tę ważną wiaaooiosc. 
Traktat został podpisany d. 2 września w  A d r y -  
a n opo lu . Spodziewamy się wkrótce domesc czy­
telnikom naszym o wypadkach, ktoremi podoba­
ło się Opatrzności Buskiey uwieńczyć sławne oz) - 
nv walecznej na ̂  ze у Armii. ( i .  d . S . P .j  

J R u s k i  I n w a l i d  do tegoż doniesienia przyda­
je- Szybkość tecazuieyszey wyprawy, zwycięstwa
{,o zwycicztwach, upadanie tw erdz,edney po dni-
eiev, Orły Ruskie na murach A ir y a n o p ó lc i  1 
E r z e r u m u , i poleoy: wszystko to zdumiewa umys , 
i odnawia w pataięći świetne wyprawy, C e z a r a ; 
S u w o ro w a  i J S a p o le o n a .

W  ostatnim пііпіеггё dziennika rękodzieł i 
handlu umieszczono bardzo ciekawy O pis p ie r -  
w s z e y  p u b lic z n e y  w y s ta w y  ro s s y y s k ic h  w y ro b o iv  
r ę k o d z ie la y c h , w S t - P e te r s b u r g u , i8 ż g  roku .. Ka­
żdy, zapewne, przeczyta go ze szczególnem za- 
do wolmeniem, i mamy nadzieję, i i   ̂ udzielając 
czytelnikom kilka wyjątków ze w s tę p u , uczynimy 
im w tey mierze przyjemność. _

„ P r z e m y s ł  r ę k o d z ie ln ic z y  j e s t  n a y o b ji ts z e m  
i r z ó d łe m  b o g a c tw a  i  p o m y ś ln o ś c i  n a r o d u . Prze­
rabiając płody felirowe na wyroby kunsztowne, 
nadaje im cenę, bez porównania wyzszij nad ich 
wartość pierwiastkowy zaymuje miliony rąk poży­
teczną pracą ; pomnaża wygody 1 przyjemności 
życia; i, jeśli tak posiedzieć można, przeistacza 
dziki świat przyrodzony, w nowy, kunsztowny a
ukształcouy. - , , ,

Iżby wyt-aźnie pojąć tę prawdę, trzeba tylko
rzucić okiem na nędzny i napół-dziki stan mie­
szkańców tey krainy, do którey przemysł ręko­
dzielniczy jeszcze me przeniknął , a potem na ro- 
skoizny i zbytkowny byt tych krajów, gdzie kwi­
tną rękodzieła i handel. Tam powszechna nędza 
i  niedostatek w rzeczach naypotrzebnieyszych; 
tu wszystkiego obtitość, a nawet zbytek; tam*—* 
zatwardziałe nieokrzesanie i niewiadomość; tu 
cywilizacya, oświata, smak delikatny i obyczaj­
ność ; tam gnuśność i próżniactwo ze wszy­
stkie mi przywarami swemi; ’u—-czynność, przed- 
siębierliwość i więcej grzeczności; słowem, tam—- 
gruby syn przyrodzenia ; tu—wykształcony oby­
watel urządzonego towarzystwa^.

Przemysł rękodzielniczy wspiera rolnictwo, 
przez pożyczanie od niego surowych matery аіогѵ 
do wyrobu, oraź zasila handel, dostarczając mu 
niezliczonych rzeczy do zamiany. Tym sposobem 
wzbogaca i rolnika i kupca, nabywając takoż dla 
siebie samego stosowne do swych trudów poży­
tki i wygody. x .

Zaostrz?* rozum wyr>alazkowy, pobudzając 
go do ustawicznych badail, nowych o dk ryć , a 
przez to rozszerza obręb nauk i wiadomości lu­
dzkich. Nie wydając właściwie nic zupełnie no­
wego, ale korzystając i  płodów przyrodzenia, na­
daje im nową postać,nowe połączenie, byt nowy.

Tworząc nową wartość; powiększa ma$sę

bogactwa, przez to zaś wznosi siłę i potęgę k*«U 
jow. Do jakiego stopnia zamożności i bytu pomy­
ślnego ń',.»zła Anglia i F rancja , za pomocą swo­
ich rękodzieł i handlu , wiadomo każdemu, a tit 
nie mieysee obszernie się nad lem Zastanawiać. 
Przykład ich obudził emulacyą wszystkich cywi- 
liżowauyćh narodów: Prussy, Auslrya, całe JN;em- 
c ł?, Zjednoczońe-Niderlandy, Dania, Szwecja, we­
szły na tę samą drogę przemysłu, i uczyniły juz 
niemały postęp. . . .

ftossya, panująca prawić nad wsżystkiemi 
klimatami, obdarzona drogiemi dary wszystkich 
królestw przyrodzenia, zamieszkana licznym, na­
der pojętnym i przedsiębierliwym narodem, d łu­
gi czas nie umiała korzystać ze swoich wielkich* 
niewyczerpanych źródeł , ograniczając się _ p ra­
wie jedynie produkcją surowych płodów i w y­
syłaniem ich ?.\ granicę, w zamian na zagranicz­
ne wyroby rękodzieł oe, z tychże materyałów swo­
ich przygotowane, a do nas wracane, w cenach 
nieporównanie wyższych. Tak więc, zasilała cu­
dzy przemysł, ńa swóy uszczerbek, nie troszcząc 
się o to, iżby go zaprowadzić U siebie: na wzór 
niedbałego obywatela, który nie korzysta że swe­
go bogatego majątku, ani z setney części tego, co 
żeii, przy lepsze tń gospodarowaniu, można wypro­
wadzić. , , •_ ■ _

W  takim stanie znalazł Uossyą P iotr  1 . l e n  
przezorny Monarcha i staro wny Gospodarz, zba­
dawszy niewyczerpane źrzódła swego rozległego 
Państwa, które marnie giuęły, oraz zważywszy 
w czasie swych podróży po Anglii, Francyi; 
Niemczech i H ollaodyi, jak wielkich korzyści 
nabywają te kraje ze swoich rękodzieł* niezwło­
cznie żamierzył zaprowadzać w śwey oyczyznid 
przemysł rękodzielniczy. Naypierwey zwrócił 
Swą staranność około wyrabiania materyałów 
krajowych, nie tykając zagranicznych: wełna, len,- 
pieńka, skóry, Шаго, miedź, drzewo, łóy, szkło, ba­
wełna, potaż, farby —były przedmiotem szczegól­
n e j  jego troskliwości; w późniejszym Czasie przy­
łączył do tego niektóre takoż zagraniczne — jedweti 
i  cukier. W  ówczesnej niecywiliżacyi narodu ros- 
syyskiegó, bez ścisłych ź ościennemi narodami o- 
świeceńszemi stosunków, zostawić to dzieło pryw a­
tnemu obywateli przemysłowi, byłoby rzeczą bez 
żadnego pożytku. Mądry Monarcha w idział, iż 
koniecznie trzeba było samemu rządowi pokazać 
przykład i wyraźnemi takich przedsięwzięć ko^ 
rzyściami pobudzić innych do naśladowania. W  
tym celu, założył w M o s k w ie , S t .  P e te r s b u r g u ^  
k a z a n iu  i wielu innych miastach, podług miey- 
scowey dogodności, rozmaite fabryki,kosztem skar­
bu: sukienne,płócienne,-garbarnie, potażnie, i t. d., i  
rozkazał przez gubernatorów przysyłać do Л2о- 
skw y^ ze wszystkich gubernśy , ludzi dla uczenia, 
wyrabiania sukna , tkania płócien i garbarstwa^ 
A żeby ulepszyć hodowanie owiec, sprowadził z Sa- 
хопіі i Szląska stada lepszego gatunku, rozdał 
je oiąywatelom i włościanom, kazawszy je utrzy­
mywać podług prawideł, umyślnie do tego prze­
pisanych; wezwał także do Rossyi usposobionych 
owczarzy zagranicznych i utrzymywał ich kosz­
tem skarbu. W  miejscach, które obfitowały w 
lepsze kopalnie żelaza, założył fabryki wyrabia­
nia tego kruszcu- W ydał ustawy na wyprawia­
nie skór, tkanie płócien, bielizny stołowćy. płó­
tna żaglowego, kręcenia lin i powrozów. Nadał 
ulgi fabrykantom i majstrom, uwolniwszy ich od 
postoju Wojskowego, а ггешіезніко w o u uabotii



rekrutskiego. Zachęcił znakomitszych panów do 
zaprowadzania fabryk, a zbliżonym ku sobie oso­
bom poruczył dozor nad różnemi częściami spraw 
rękodzielniczych.BęJąc nie wytwornym w powierz­
chowności, a nieprzyjacielem zbytku,-jak właśnie 
wszyscy wielcy ludzie, nie nosił innego odzie­
nia, oprócz z sukna krajowego; ani inney bielizny, 
jak tylko z płótna swego kraju: ani innego obu­
wia, oprócz ze skóry rossyyskiey. Dla nauczenia 
swoich poddanych kunsztów pożytecznych i rę­
kodzieł, sprowadził do Rossy i dobrych artystów 
zagranicznych i maystrów; postrzegłszy atoli, i i  
większa ich część taiła się zc swoją szt^k-a, h oie 
nauczywszy jey Rossyan doskonale , wyjeżdżali 
napowrót z nagromadzonem bogactwem, wysyłał, 
kosztem skarbu , młodych ludzi do krsjBW obcjch, 
8, po ich powrocie, sam examinował, czegoby się 
nauczyli : tych, którzy się okazali z nabytym po­
stępem odznaczał i wywyższał , a którzy nie 
uczynili żadnego postępu, tych karał. Pośród nay- 
ważnieyszych zatrudnień państwa, nie opuścił pra­
wie żadnego dnia, iżby nie zwiedził któreykolwiek 
fabryki; któżby nawet uwierzył, że sam pra­
cował za warstatem tkackim , lub w kuźni przy 
kowadle, jak prosty robotnik, a ręce Monarsze, 
stworzone do noszenia berła, mordował siekierą, 
piłą, młotem! chcąc przez to dowieśdź, iż żadne 
rzemiosło pożyteczne dla nikogo nie jest poniżają- 
cem.

Tak więc, jako prawdziwy oyciec familii, od 
Boga jemu daney, własnym przykładem, zachęce­
niem, a często nawet przymusem, obudził w s wo­
ich poddanych ducha przemysłowego i założył 
trwały fundament rękodzielnictwa krajowego. Iż­
by zaś nie podupadałoilecz coraz więcey się wkorze- 
niało i szerzyło» niezwłocznie zabronił przywozu 
zagranicznych wyrobów rękodzielnych, gdy już 
zaczęto wyrabiać ich w Rossyi dostateczną ilość.

Oto jeszcze jeden rys Jego przezorności, któ­
rego nie powinniśmy ominąć , gdy go zwłaszcza 
nie znaydujemy w żadnym innym Panującym. Kie­
dy urządzał zakłady skarbowe i fabryki, nie dla 
zysku skarbu, lecz jedynie dla wzoru; rozważyw­
szy takoż, iż  n i e  przystoi skarbowi mieszać się z 
ludźmi prywatnymi, w rzeczy fabrycznej, a mo­
że też będąc przekonanym, za każdy zakład fa­
bryczny w ręku skarbowych mniey przynosi ko­
rzyści, niżeli w ręku w/ąściciela prywatnego, któ­
ry przez własny interes więcey s ę stara o po­
stęp wyrobu: wszystkie podprowadzane zakłady 
i fabryki skarbowe, oprócz tych, które należą do 
regaliów Korony, rozdał On znanym ze swego do­
świadczenia i kunsztu założycielom fabryk i fa­
brykantom, ze wszystkiemi zabudowaniami, machi­
nami, narzędziami i warstatami, ule tylko bez ża­
dnego za to wynagrodzenia , lecz owszem, częste 
jeszcze z niektóremi przywilejami i znacznemi za­
pomogami od skarbu , przepisawszy im tylko za 
obowiązek, ażeby gorliwie chodzili około wyrobów 
fabrycznych lub stad, a nie opuszczali fabryk lub 
chowu stad, lecz raczey przyprowadzają je do lep­
szego i pomyślnieyszego stanu.

Tak więc, P iotr W ielk i , zaszczepił w swo- 
jey Oyczyznie przemysł rękodzielniczy! Obaczmy, 
czy rychło szczep ten nabrał wzrostu.

Młode płonki, ręką Wielkiego Monarchy za­
sadzone w okolicach St» P etersburga, wzrosły 
już w drzewa i już swoie wierzchołki wzbiły pod 
obłoki; młodociana J ego stolica, założona na bło­
tach zatoki finlandzkiey, swoją obszernością i wspa­
niałością wyrównała i przewyższyła dawnieysze: 
dzieło atoli ukształcenia narodowego, dzieło ręko­
dzielnicze wzrastało powolnie; ,,S t o 1 a t m i n ę- 
ł o i s ą  n i e z n a c z n e !  żadna też jeszcze odno­
ga rękodzielnictwa w Oyczyznie naszey nie osią­
gnęła tego stopnia doskonałości, na jhkiin ją chciał 
widzieć W ielk i Przetworzy ciel Rossyi! Sukien- 
nictwo, tkactwo, garbarstwo, fabryki żelaza i sta­
li, zaledwie kilka kroków postąpiły wyżey. Nie­
zliczone ofiary skarbu dla niektórych fabrykan­
tów prywatnych nie przyniosły żadnego istotne­
go pożytku dla dobra ogólnego. Jakaby tego by­
ła przyczyna?

Powiemy otvyarcie: nie było korzyści; 
z rozprzestrzenienia i udoskonalenia rękodzieł 
Nasze rynki krajowe były otwarte i napełnio­
ne zagranicznemi wszelkiego rodzaju towara­
mi , przywożonymi do nas w wielkiey ilości, a 
przepuszczanemi ża opłatą cła nader małego. F a - ; 
bryki nasze, które jeszcze nie dawno powstały, 
żadnym sposobem nie mogły ubiegać się o pierwszeń­
stwo z zagranicznemi, podnoszonemi przez swoję 
dawność, oraz przez doświadczenie i kapitały.

Nasi fabrykanci, nie widząc żadney korzyści 
z rozprzestrzenienia i ulepszenia fabryk, nie prze­
stawali zaymować się wyrobem tylko grubych i 
napół-wypracowanych produktów, nie dokładając 
starania ku ich udoskonaleniu. Zcchceli kto łożyć 
pracę i kapitał na takie przedsięwzięcie, z które­
go nic nie upatruje , oprócz wyraźney straty. Ta 
szkodliwa emulacya cudzoziemców przeszkadzała 
rękodzielnictwu rossyyskiemu puścić głęboko ko­
rzenie i szeroko rozciągnąć gałęzie. Równie, jak 
przed tern, nie przestaliśmy się zaymować szczegói- 
niey, a prawie jedynie, wydobywaniem surowych 
produktów dla rękodzielni zagranicznych, od nich 
zaś otrzymywać wyroby udoskonalone, opłacając za 
nie corocznie wielkie summy.

Tak niewygodne dla nas położenie mało się 
czuć dawało, dopóki surowe produkta nasze były 
w cenie i w wielkiey ilości wychodziły za grani­
cę. Ale, gdy i inne państwa zaczęły je rozmna­
żać u siebie i zmnieyszyły ich potrzebowanie od 
nas; gdy, za wzrostem ludności w Rossyi, produk- 
cya płodów surowych powiększyła się nad istot­
ną potrzebę, a przez tę zbyteczność upadły one 
na swojey cenie, tak, iż prawie nie wynagradza­
ły pracy i kosztów; tymczasem zaś. przy wzra- 
stającey cywilizacyi i zaostrzeniu smaku powięk­
szało się stronnicze przywiązanie do zagranicznych 
wyrobów rękodzielnych : zdrowa naówczas po­
lityka wymagała wesprzeć krajowy przemysł rę­
kodzielniczy, iżby przez to, ile można,1 obeyść się 
bez zagranicznego i przywrócić zepsutą równo­
wagą

Doświadczenia czasów przeszłych, doświadczenia 
iuiiych krojów, nie czyniły żadney wątpliwości, że, 
dla wsparcia przemysłu oyczystego, środki cząstko­
we, zachęcenia, opieka, pożyczki, a nawet naywię- 
ksze od skarbu ofiary,są niedostateczne.Trzeba było 
jąć się środka powszechnego, zabezpieczyć korzyści 
przemysłu domowego, zasłonić go na czas od erau- 
lacyi zagranicznego i zachować dlań rynki krajowe. 
Dokazano tego przez taryfę 1822 roku. W układa­
niu jey przyjęto za prawidło:i) materyały,potrzebne 
do naszych fabryk,takoż machiny i narzędzia, prze­
puszczać bez cła, albo za małą opłatą ; 2) wyroby 
rękodzielnicze, które u nas przygotowują się w do- 
stateczney ilości i dobrego przymiotu, zakazać przy­
wozić; 3) na te zaś, które u nas zaczynają powsta­
wać, ale, dla lepszego postępu, powinny byt za­
bezpieczone od ubiegania się zagranicznego , nało­
żyć cło wysokie: 4) takież cło nałożyć na wszy­
stkie rzeczy, służące do zbytku ; i nakoniec, f>) 
dopomagać wywozowi płodów'oyczystycb.

Przez len środek roztropny, korzyści dla fa­
brykantów zupełnie zost>ły zabezpieczone. Od 
nich tylko zależało poźytkować z nich , rozprze­
strzeniwszy i udoskonaliwszy rękodzielnictwo. Tu 
się okazało, iż w rzeczy przemysłu uaydzielniey- 
szą sprężyną jest własna przemysłem trudniących 
się korzyść. Jak tylko nabrali przekonania , że 
rząd niezawodnie wszedł na drogę, utorowaną przez 
P iotra W i e l k ie g o , iżby wesprzeć rękodzielnie 
oyczyste; jak tylko postrzegli swoje z nich ko­
rzyści : natychmiast gorliwie się wzięli za ten 
przedmiot, rozmnożyli lub powiększyli fabryki, 
sprowadzili zdatnych maystrów , nabyli lepszych 
m achi, użyli dobrych materyałów, zbadali uay- 
doskonalsze metody produkcyi, uczynili niezliczo­
ne doświadczenia , iżby przez nie ulepszyć swoje 
wyroby, i nie szczędząc, ani pracy, ani wydatków, 
w prędkim czasie powiększyli i wznieśli rękodziel­
nictwo w Rossyi.

Zdolność Rossyan do robot mechanicznych 
od da w na była znaną; ale, iżby w tak krótkim cza­
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6ie można uczynić taki postęp , było rzeczą nad 
wszelkie spodziewanie. Rękodzieła nasze rosły, 
i i  tak powiedzieć można, nie laty, ale godzinami, 
i  w niewielu latach dóyrzały tak, iż niektóre 
wyrównały naylepszym zagranicznym.

Rząd, który troskliwie czuwał nad biegiem 
krajowego przemysłu rę.kodzieluego, znał całą je­
go rozległość i postęp, lecz publiczność o nich 
nie wiedziała. Naylepsze z towarów rossyyskich 
w naszych magazynach mioszały się z zagranicz- 
nemi i za takie byty przedawaue. To oszukań- 
stwo.lubo służyło ku zaszczytowi fabrykanta rossyy- 
skiego, szkodziło atoli sprawie ogólney: postęp fa­
bryk naszych zostawał ukrytym, a powszechne 
uprzedzenie, wiekami wkorzenione i umyślnie 
wzmacniane, nie chciało wierzyć, źe i u nas już 
przygotowują wyroby, nieustępujące naylepszym 
zagranicznym. ^

Trzeba było zniweczyć to obelżywe dla Roe- 
gyan uprzedzenie i postęp naszych rękodzieł oka­
zywać światu w jałym swym blasku i wielko­
ści. Nie można było lepiey tego dokonać , jak 
przez publiczną wystawę wyrobów rękodzielni oy- 
czystych.

Chwała i wieczna wdzięczność Ministrowi, 
który wpadł na tę myśl patryotyczną i przypro­
wadził ją do skutku!

„Nayznakomitsze osoby , tuteysze i zagrani­
czne, zaszczycały swem odwiedzeniem wystawę i 
połączyły 8wóy głos z powszechnemi pochwała­
mi. Dnia 22 maja, zaszczycił ją swoją obecnością 
Jego Królewska Wysokość, X iąze  W irtem berski, 
raczył wszystko oglądać z naywiększą uwagą, ja­
ko prawdziwy oceniacz wszystkiego, co jest pięk­
nem i pozytecznem; w szczególności zaś, machi­
ny, narzędzia i wyroby kruszcowe.

Jedney tylko rzeczy nie dostawało do zu­
pełnego tryumfu, znaydowania się C e s a r s k i e j - 
F a m i l i i  w  tuteyszey stolicy! Było to powszech- 
nem zasmuceniem , a osobliwie fabrykantów z 
miast innych. Lecz imię N a y ł a sk a w s z e g o  O p i e ­
k u n a  rękodzieł oyczysiych brzmiało w ustach ka­
żdego, a ta uroczystość była uroczystością dlaT̂ iEGO.

,,Trzy tygodnie trwała wystawa, a każdego 
dnia, zrana i po południu, sale były napełnione 
gośćmi, bywało czasami do 10,000 i więcey. W ie­
lu przychodziło po kilka razy ; w rzeczy samey 
bowiem , ażeby wszystko obeyrzeć, chociażby 
z naymnieyszą uwagą, trzeba było na to poświę­
cić dni kilka.”

„Są przesądy, które się bardzo powolnie wy­
korzeniają; między innemi, takim przesądem jest 
poniżanie jedney klassy narodu przed drugą, pomimo 
tego, że wszystkie w ogólności są potrzebne, po­
żyteczne i powinny być szanowane. Od tego cza­
su, j«k wyższa szlachta nie brzydzi się tytułem 
fabrykantów, stan ten nabył sprawiedliwego po­
ważenia; wystawa atoli dokonała wykorzenienia 
tegu przesądu: pochlebna uwaga, jaką Rząd z« ra­
ca na rękodzielnictwo, uprzeyma grzeczność zna­
komitszych osób i powszechny szacunek, natchnę­
ły fabrykantów i kupców , a nawet artystów i 
rzemieślników,uczuciem poważenia dla swego stanu. 
Postrzegli, że pożyteczne ich zatrudnienia nie są 
w pogardzie; że i oni w swoim obrębie są szano­
wani , i , podług wartości , poważni członkowie 
towarzystwa; że oraz nikt nie ma prawa upośle­
dzać ich, jedynie za to, iż nie są szlachtą. W  
tym względzie powiedzieć można, że wystawa u - 
szlachetmła  stan fabrykanta i rzemieślnika. Po 
tak pnchlebney uprzejmości , jakiey doznali oni 
w stolicy od naypierwszych w Cesarstwie osób, 
któż na prowincyi będzie do tyła zuchwałym, iż­
by się obchodził z nimi w sposob pogardliwy?(G.fl.)

Z  у  t  o m i e r  z.
Dni ostatnich czerwca 1829 r* w czasie Exa- 

minu publicznego , uczniowie Szkoły powiato­
w y  Żytomierskiej otrzymali publiczną pochwałę: 
г Klassy iszey\ Doriców Alexander , Kudrewicz 
Hippolit, Lewkowicz Józeł, Łazarenko Merkury,

Nieczay Jan, Połoiiski Jan; z Klassy sgiey: Czer- 
ny Stefan, Jerlicz H ilary, Korczewska Tytus, 
Kossieradzki Gracyan , Wacbhauzen Fryderyk 
Wilhelm; z Klassy З с іе у : Minakowski Józef; 
z Klassy 4 iey: Hański Henryk, Eysymont Paweł. 
Listy pochwalne: z Klassy iszey\ Czerny Аіехап- 
der , Swirczewski Alexauder, Tomaszewski Jan; 
z Klassy 2giey\ Głębocki Michał, Głębocki Jan, 
Lebel Felix Marcelli, Salis Michał, Wielohor- 
ski Nepomucen, Wielohorski Adryan: z Klassy  
Зсіеу: Bajer Maurycy, Głębocki Stanisław, Hań­
ski Jan, Jankowski Ludwik, Kossieradzki Mau­
rycy, Stefański Kazimierz» Wrzeżewski Ludwik, 
z Klassy 4tey: Nowicki Antoni. Przyznane mają 
medale : z Klassy iszey  Bączkowski Michał ; z 
Klassy 2giey Głębocki Stefan ; z Klassy Зсіеу 
Piotrowski Augustyn, Piotrowski Jakób.

Szkoły Powiatowej Zytomierskiey Dozorca 
Radca Dworu J. Krukowski.

W ł o c h y .
Od granic W łoskich 8 września•

(* Gazety Warszawskiey).
Piszą z Ankony , iż Turcy w Niższej Alba* 

nil niezadowoleni z mordowania > gdzie tylko do­
stać mogli pojedynczych Greków, wymyślili spo­
sób przywiedzenia ich do rozpaczy. Na mocy roz­
kazu Baszy J a n in y , ma bydź zakupione wszyst­
ko zboże tegorocznych żniw, po ciem będzie o- 
głoszono) iż po żadney cenie nie może bydź prze- 
dawane Chrześcianom, dopóki wprzód nie przey- 
dą na religią Mahometańską. Mnóstwo nieszczę­
śliwych szukało schronienia na wyspach dońskich, 
gdzie miłość ludzkości Anglików, dozwala im 
tylko na niejaki czas pobytu. Należy się spodzie­
wać, że okrutny środek przeciw Epirotom, po­
służy do zaludnienia Morei, która potrzebuje rąk 
do uprawy roli, a tak wypadnie na szkodę Tur­
ków, których żadna, z przeciwności powzięta na­
uka, nie poprawia. Dla zaszczytu ludzkości, miej­
my nadzieję » iż barbarzyńcy ci przestaną kiedyś 
w Europie utrzymywać potróyną klęskę: powie­
trze, spustoszenie i fanatyzm.

— Gazeta Florencka zawiera następujący-list 
prywatny z Argos pod dniem i 5 sierpnia: „Zgro­
madzenie narodowe zakończyło swoje prace z zu- 
pełnem zadowoleniem narodu. Akta obudwu da­
wniejszych kongressow zostały potwierdzone.Zgro- 
madzenie oświadczyło w końcu Hrabiemu Gapo- 
distrias głęboką wdzięczność za jego szlachetne 
postępowanie i mądre rozporządzenia. Panlielle- 
nion będzie odtąd nazywał się Senatem (Gerusia). 
Z liczby 63 członków, ma bydź ..wybranych 21, a 
z tych ma mianować Prezes sześciu. Jerzy Sisini 
przewodniczył zgromadzeniu. Jenerał Trezel, Szef 
głównego sztabu francuzkiego , mianowany zo­
stał dówódcą woysk regularnych Grecyi. Po­
wszechny żal towarzyszy Półkownikowi I le y d e g • 
ger , którego rodzinne inleressa, tudzież stan zdro­
wia, zmusiły do opuszczenia Grecyi. Rząd na do­
wód swojey wdzięczności* udzielił mu stopień Je­
nerała.

— Taż Gazeta umieściła także list z A rgos  pod 
dniem 6 sierpnia , w którym Jenerał Church 0- 
znaymuje kongressowi narodowemu, iż złożył sto­
pień naczelnego dowódcy potęgi lądowej Grec- 
kiey , z powodu, że teraźniejszy system Grecyi 
nie zgadza się z jego zdaniem i sumnieniem , i 
że dla tego urząd naczelnego dowódcy całey po­
tęgi lądowej Greckiej, który mu kongres naro­
dowy w Trezenie roku 1827 poruczył, składa w 
ręce reprezentantów, zgromadzonych w A rgos .

— yakouiec taż Gazeta pisze z A nkony  pod 
dniem 6 września: ,1 Wczoraj zawinął tu z K or- 
fu  okręt Joński, A fr ik a n , z listami do Londynu , 
a dziś przybył ż Z an te  statek parowy A d a m , 
który, jak słychać, wiezie bardzo ważne listy od 
Posła Angielskiego w Stambule do rządu jego.”

— Donoszą z K rem ony  pod d. 7 września, iż 
w wigilią tego dnia dało się uczuć mocne trzęsie­
nie ziemi, tak, że sklepienie kościoła ś. Domini- 
ka pękło, a kominy domow i mury znacznie u- 
szkodzone zostały, dzwony nawet odgłos wydawa-

(3 )



|y . mieszkańców wielki strach ogarnął, ale wkrót­
ce uspokoiło się zupełnie.

H i s z p a n i a .
M a d ry t dnia 5 września.

(s Gazety Warnawsfciey.)
Zdaje s ię , iż przyszła Królowa przybędzie 

dopiero w końcu października . lub na początku 
listopada, albowiem chce bydź jeszcze na uroczy­
stości ś. Januaryusza  w Neapolu. Zaślubienie 
nie nastąpi przez zastępstwo, lecz dopiero tu do­
pełnione6 zostanie w  obecności obu dwu rodzin; 
z tego to powodu, towarzyszy tu Król i Królo­
wa swey córce. Orszak ich składać się, ma z 82 
osób. Słychać, że dostoyni goście zabawią tu przez 
pół roku.

__ Rząd kazał posłać na wyspę Kubę 12,000
sztuk broni. Lord W ellington  miał pisać list do 
Króla, w którym nie pochwala wyprawy prze­
ciw Medykowi, dla tego, że jest za szczupłą.

A n g l i a .
Londyn dnia 16 września .

Listy z H aw anny  datowane dnia 2 sierp­
nia, nie donoszą nic o losie Hiszpańskiej wypra­
wy. W  N ow ym  Orleanie słychać było, iż więk­
sza jey część doznawszy przez mocne burze zna­
cznego uszkodzenia , musiała zawinąć do Pensa- 
holi. Okręt przewozowy Birtgham , który d. i i  
lipca mocnym wichrem oddzielony został od re­
szty eskadry, siał Ciągle w przystani w Nóriym - 
Orleanie; albowiem Gubernator Luizyany, pomi­
mo żądania Hiszpańskiego Konsula, nie dozwolił 
wniyścia i wylądowania wojsku. Hiszpańscy ot- 
fićerowie jednak bawili w mieście. (G az.W ar.)

S z w e c y A 
Sztoholm d n ia  i  4 września.

Monarcha nasz nie dozwolił Stanom Uchwa­
lić summy na opędzenie wydatków koronacji 
Królowej. Słychać, iż Król sam te koszta ponie­
sie , i zaraz z początku przeznaczył na to 25,ood 
talarów bankowych,

T U R C Y A.
Od granic tureckich i 5 września.

(* Gazety WarszaNtekiey).
Pogłdaka o zajęciu zamków iłardanellów przez 

Francuzów i Anglików nie potwierdziła się u- 
rzędownie.

— Ze źraódła, które nie jest ńiepewnem , do­
wiadujemy się (pisze Gazeta Rządowa Pruska)) 
iż S z u m ią  poddała się wóysku Rossyyskiemu pod 
dowództwem Jenerała Krassowskiego. Niezwło­
cznie oczekujemy szczegółów tego wypadku.

R o z m a i t e  w i a d o m o ś c i .
(ź Kuryera Warszawskiego).

W  czasie pobytu mego w zeszłym iniesiąćii 
W województwie Augustowskiem , gdy znajdowa­
łem się w mieście Stawiskach (5 mile za Łomżą)* 
Szanowna Właścicielka tego miasta łaskawie mnie 
w domu swoim przyjąwszy* raczyła namienić o 
ńieznajomóm drzewie, jey ogród zdobiącem i we­
zwać mnie do oznaczenia gatunku jogu. W pro ­
wadzony do pięknego o g г od u,?At i w i ł  e irt się u jrzaw ­
szy niezmierne., wielkości Tuję zachodnią (Thu- 
ja occidentalis), gęsto właściwym sobie owocem 
(maleókierni szyszkami) okrytą. Wysokością i rozle­
głością gałęzi wyrównywa starym naszych lasów jo­
dłom, do których i postacią się zbliża, a pień ma u 
dołu na 2 i pół łokcia gruby. Podług Szanownej 
W łaścicielki, to okazałe drzewo, z cieplejszych A- 
meryki krajów pochodząca , zasadzone było z za­
łożeniem ogrodu, a zatem przeszło 100 lat na na- 
"szym gruncie przetrwało. Miejscowi ogrodnicy 
urzez odkłady z jego cieńszych gałęzi, namnoży­
li już wiele młodych drzewek, z których jedriem

Pozwolono drukować. Z  polecenia JH  
Andrzey Bach ar sk i

mlarowaay zostałem: Ta niemała w kraju naszym 
osobliwość, godna widzenia od wszystkich lubo- 
wników Botaniki, przez Stawiski przejeżdżających, 
dowodzi, ze i przodkom naszym nieobcą była sta­
ranność o wprowadzenie do kraju pięknieyszych 
drzew i krzewów cudzoziemskich; przekonywa 0- 
raz, jak niesłusznie to Am erykańskie drzewo du­
szą po oranźeryach stolicy. A. W.

— Na jarmark w Łowiczu przybyło я różnych 
stron więcey osób wszelkiego stanu, niż w roku 
zeszłym. Koni było wiele, targ na nie mierny, 
naywięcey, to jest dukatów 15.0, dano tylko za je­
dnego ogiera. Bydła pięknego przyprowadzono 
niemało; znajdowały się śliczne krowy Tyrolskie, 
chowane w Polsce Także były piękne owce w  
znacznej liczbie. Na bydło targ był niezły, na 
owce mierny, a na wieprze mizerny. Narożne to­
wary targ takiż od lat kilku, lecz w ogóle pienię­
dzy kursowało więcey, niż w roku zeszłym. Sta­
rano się o wszelkie wygody dla gości; było kilką 
Restauracyi, szczególniej zaś, P. Luperini w pię­
knym lokalu, rychłą usługą i dobrą kuchnią, za­
dowalał licznie go odwiedzających; 6 razy spro­
wadzał z W arszaw y  rozmaite artykuły żywności, 
oraz trunki, a wszystko zostało spożyte. Sztuk­
mistrz Bosko przez 3 wieczory bawił i zadziwiał. 
Po rublu płacono za wniyście, a lubo sala szczu­
pła niewiele mogła objąć widzów, po opłaceniu 
kosztów podróży i mieysc*, zyskał 700 złotych. 
Aktorowie Krakowscy dawali ciągle widowiska 
sceniczne, w st^yni przyzwoici* na przybytek M el­
pom eny, Ta/ji i E uterpy  urządzonej; przedstawi­
li nawet F  reyszyca! a na to czarodziejskie wido­
wisko zgromadziło się tyle ciekawych, że większal 
ich część nie znalazłszy już mieysca, ze smutkiem 
wróciła. Ci lubownicy sceny, którzy niew^tna 
gają wiele, byli dość zadowoleni z gorliwości Ar­
tystów, a Artyści bard'.0 są zadowoleni z łaskawej 
Publiczności Łowicza. Między niemi szczególniej: 
zasługuje na pochwałę JPani VPźnnicka, mająca 
prawdziwy talent w przedstawieniu roli matek ko­
micznych. Tym razem nie było ani Reduty ani 
K asyno , gdyż (nie tak jak przed laty) bardzo ma­
ło przybyło Dam  z okolic. Nie słyszano także brzę­
ku złota, które niegdyś leżało stosami przed zwo­
lennikami Faraona. Kto od lat 10 niewidział Ło- 
wieżą, zdziwi się niezmiernie jakby czarownym 
widokiem P arku  i Ogrodu, które w tak krótkim 
czasie utworzył JW . Jenerał Kl/cki. Wszystko 
wt e m miejscu jest piękne, pełne gustu: klom­
by, kwiaty wszelkiego rodzaju, chodniki, mnóstwo 
drzew, śliczne mieszkanie gotyckie i wiele innych 
przedmiotów* zatrzymują odwiedzającego, i czynią 
chwile pobytu nader przyjemne.

—- Nie dawno 2ch synów sławnego greckiego 
admirała Miauliscr przybyło z Grecyi do M ona« 
chiurń, gdzie brać będą nauki.

—' Xiąże Jabłonowski, bawiący dotąd w B erli­
nie , udał się z tey stolicy do D rezna.

— W  Królestwie Duńskiern panowały tego la­
ta ciągłe ulewy, przez co zbiór zboża w większey 
części tego krajii został zniszczony, a spóźnione za­
siewy.

— W  P aryżu  utrzymują, że do 28 z. m. wszy­
stkie półki szwajcarskie, znaydnjące się w służbie 
francuzkiey, przybyć miały do tey stolicy i je­
dynie składać mają garnizon P aryża) gwardya 
zaś zajmuje stanowiska w małey odległości od"sto­
licy.

~  Do H aw ru  przybył niedawno Anglik na­
zwiskiem Lech, który zwraca na siebie powsze­
chną uwagę, ma on tak krótkie nogi, iż ledwo je 
widać zpod brzucha, lecz bardziej zadziwia, gdy 
jedzie konno, gdyż jest w ybornym jezdźcem. Fran­
kom Dyrektor Cyrku OlimpiysKiego w P aryżu , 
przyjął go do swego teatru. Tenże Anglik mają- = 
cy tak krótkie nogi, ma za to ręce bardzo dłu­
gie.

. Litewskiego Wojennego Gubernatora.
Rzeczywisty Radca Stanu i Kawaler,

M 1

Szlai

szey
gazy
tym
prze
śmy
pełń
jakie
iorm

Dow
trzei
potr
dosy
pra\
naw
któr
M o n

SZCZ*
nu 1 
któr 
nie

przy

SK1E'

NaJ, 
4 w

nu
jows
Pod

i
siei j 

Г
zezv 
ści t 
Naci 
wód 
K r a
TOZV!
РОГ!
reck

pew
zacł
karr
oraz
zjed
któi
dęci
niał

Pan
pór

w Drukarni Reciakcyi.
4


